Każdy z nas ma ja- 
kieś wspomnienia 
związane z książka- 
mi z lat dziecinnych. 
Od momentów kie- 
dy mama, babcia, 
dziadek czy niezli- 
czone ciocie opo- 
wiadały bajki, po 
pasjonujące chwile 
sam na sam z książ- 
ką. Ja też mam takie 
wspomnienia. Cho- 
dziłem z Kubusiem 
Puchatkiem na spa- 
cery po lesie, lata- 
łem z Małym Księ- 
ciem po planetach. 
W każdym okresie 
życia towarzyszyła 
mi książka. A książki 
te można było kupić 
zwyczajnie w księ- 
garni. Dziś jest tro- 
chę inaczej — spró- 
bujcie wstąpić do 
pierwszej lepszej 
z nich i zapytać 
o swoje ulubione 
pozycje... Z reguły 
ich nie ma. I tak jest 
od dłuższego czasu, 
a to między innymi 
prowadzi do tego, 
że literaturę zna się 
ze słyszenia. 


Rys. Marek Trojanowski 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


OLCZULT CHELT, ROBIN CHOÓT I INN 
ZNÓW NA PIERWSZYM 


ÓSMO- 
KLA- 
SISTO! _ 


Jeśli masz 
kłopot 
z wyborem 
szkoły 
— zapamiętaj 


21-47-06 


Warszawa 
W każdy wtorek i piątek 
przez cały kwiecień w godzi- 
nach 15-17 na Twoje pyta- 
nia odpowiadać będą psy- 
cholodzy, z Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej. 


HARCERSKA 


iłka nożna ponownie usunęła 

w cień inne dyscypliny. Wpraw- 

dzie toczą się już rozgrywki na 
wszystkich szczeblach, ale kibice od 
dawna są myślami przy międzynaro- 
dowym meczu Polska — NRD (2 maja 
w Chorzowie), którego wynik będzie 
miał duże znaczenie dla obu zespo- 
łów. Przypominamy, że stawką poje- 
dynku jest awans do mistrzostw świa- 
ta Hiszpania-82. Nasi rywale (my rów- 
nież) starannie przygotowują się do 
występu w Chorzowie i pilnie podglą- 
dają wydarzenia na polskim piłkar- 
skim podwórku. Do spotkania z za- 
chodnimi sąsiadami jeszcze powróci- 
my; postaramy się przeprowadzić roz- 
mowy z trenerem ekipy NRD — Geo- 
rgiem Buschnerem i trenerem biało- 
czerwonych — Antonim Piechnicz- 


kiem. Obu panom zadamy identyczne * 


pytania, dotyczące przedmeczowej 
oceny rywali, ich szans na ewentualny 
sukces, awans do MŚ itp. Nasi czytel- 
nicy będą więc mogli skonfrontować 
wypowiedzi dwóch rywalizujących 
z sobą stron. 

Antoni Piechniczek dawno ogłosił 
skład naszej kadry, ale droga do naro- 
dowej drużyny stoi otworem przed 
każdym zawodnikiem. Stąd też ich sta- 
rania o awans i co za tym idzie... sporo 
dobrych meczów ligowych oraz efek- 
townych bramek już na początku wio- 
sennej rundy. Oby tak dalej (zp) 


Fot. M. Zieleniewska 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


aa 


PLANIE 


Czy Twoja drużyna 
uczestniczy w konkursie: 


OKRUCHY 
HISTORII 


Io zakończenia zostało 7 dni, Masz ostatnią szansę, Warunki konkur- 
su znajdziesz w nr 32 „ŚM” z 17.III chodzi o przedstawienie najciekaw- 
szych zdarzeń, postaci, faktów z dziejów Twojej drużyny. Do udziału 
zachęcamy nie tylko drużyny szczycące się ponad 50-letnią tradycją, ale 
również te trochę młodsze. Sposób przedstawienia — dowolny (np. 
zdjęcia, wywiad, opis wzbogacony rysunkami). Najciekawsze prace 
zostaną opublikowane na lamach „ŚM”, ich autorzy dostaną honora- 


rium. Przewidziane są również nagrody — sprzęt turystyczny i sportowy 


Wybierz z historii swojej drużyny najciekawszą kartę i przedstaw ją 
czytelnikom ,,ŚM”. Czekamy. Na kopercie dopisz „OKRUCHY 
HISTORII". 


POMYSŁ DO NAŚLADOWANIA 


To jest nasze podwórko 
i dlatego o nie zadbaliśmy 


Mieszkam na małej ulicy i kilka krzaków róż. Nie wiam jak 
w Pionkach. Do tej pory nikt nie to się stało, że i chłopcy, którzy 
dbał o wygląd naszego podwórka przedtem robili tyle szkody, po- 
Zasianą trawę  zadeptywano,  magali nam też w tej pracy. Po- 
chłopcy łamali gałęzie krzewów dwórze bardzo się odmieniło, te- 
i drzew, a inni wyrzucali śmieci, raz jest czysta i zdobi ja świeża 
które poniewierały siępo podwór- zieleń. Przekonałam się, ża dzięki 
ku. W końcu nadszedł dzień, gdy wspólnym staraniom wiele moż- 
nasza siedmioosobowa grupka na zmienić na lepsze 
wraz z naszym miłym sąsiadem 


postarała się o narzędzia, nasiona Kasia z Pionek 


45 LAT TO TEŻ JUBILEUSZ! 


HISTORIA PROSTA 
I KRÓTKA 
ZAKOPIAŃSKIEJ KOLEJKI 


ZAKOPANE (PAP). Jubila- uruchomiono w Kuźnicach 
tem jest kolejka linowa na Ka- plac budowy. 26 lutego 1936 
sprowy Wierch w Tatrach. Jej ruszył pierwszy odcinek — 
„życiorys” jest prosty i krótki. z Kuźnic na Myślenickie Tur- 


Na początku lipca 1935 roku nie, a28lutego pierwsi pasaże- 
powołano do życia przedsię- rowie pojechali na Kasprowy 
biorstwo budowy kolejki „Lin- Wierch. (kl) 

kolkasprowy”, a już 24 lipca 


Statek ratowniczy PASAT zbu- 
dowany w Stoczni „Wisła”” w Gda 
ńsku pełni odpowiedzialną służbę 
w Polskim Ratownictwie Okręto- 
wym. Oznaczony krzyżem maltań- 
skim wychodzi w morze w każdych 
warunkach niosąc pomoc zagrożo- 
nym statkom. 

Według opinii załogi i armatora 
jednostki tego typu stanowią świa- 
dectwo dobrej roboty konstrukto- 
rów i budowniczych 
Fot. archiwum 


POLOWANIE 
NĄ DECYBELE... 


„.urządzono w stolicy Gruzji — 
Tbilisi. Już od roku planuje się tu i 
realizuje wszelkie przedsięwzięcia 
związane z likwidacją hałasu 
w mieście, jak na przykład przeno- 
szenie albo budowa, zakładów 
produkcyjnych będących źródłem 
hałasu na peryferie. Powstanie 
metra pozwoliło zlikwidować 
w gęsto zaludnionych dzielnicach 
wiele tras autobusowych. Wszyst- 
kie nowe budynki oddaje się do 
użytku dopiero po wyrażeniu zgo- 
dy przez inżyniera akustyka. Żaden 
blok mieszkalny w Tbilisi nie zosta- 
nie zasiedlony, jeżeli nie będzie 
otoczony zielenią. Na najruchliw- 
szych ulicach i placach ustawia się 
specjalne placówki kontrolujące 
czystość powietrza i poziom hała- 
su. (APN) 


produkuje. 


bo przecież i on jest dla ludzi. 


upijania się. 


wii | GDYBY 
Śmiatn 
| waj]  ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 


Postaram się wytłumaczyć „Andze”” 
(ŚM, 3.IL.81 r. „Kto mi wytłumaczy”), 
jaki jest sens prowadzenia akcji antyal- 
koholowej, skoro i tak alkohol ciągle się 


Sądzę, iż główna przyczyna naszego 
alkoholizmu tkwi w kulturze picia. To 
pojęcie musi (!) utkwić w naszej świado- 
mości. Nie palę i nie piję, jestem jaw- 
nym przeciwnikiem alkoholizmu, ale nie 
widzę nic złego w tym, że przy jakimś 
święcie pije się symbolicznie alkohol, 


Akcja antyalkoholowa ma na celu zlik- 
widowanie najgorszej naszej tradycji 
ciągnącej się od wieków i „troskliwie 
piastowanej” do dnia dzisiejszego, tj. 


Natomiast wysoce groźnym zjawi- 
skiem jest to, że wiele spraw służbo- 
wych nie sposób jest załatwić bez alko- 
holu. A jeżeli niezałatwimy sprawy służ- 
bowej, to źle pracujemy... i konkluzja: 
dobrze pracować = pić alkohol. 

NIE!!! I JESZCZE RAZ NIE!!! Tępmy 
takie myślenie; jest to zadanie bez wąt- 
pienia trudne, ale zwycięstwo da niewy- 
mierne korzyści! 

Ryszard Przewoźniak (lat 17) 
woj. poznańskie 


Pijackie 


śpiewy 


Po co jest... wódka? Dlaczego produ- 
kuje się ją? Przez alkohol wynika wiele 
nieszczęść, rozbitych rodzin. Człowiek 
pije wódkę z potrzeby, czy z głupoty 
i bezmyślności? Chyba z tego drugiego. 
Przecież wie, że wódka to trucizna. Taka 
istota jak człowiek, żyjąca na tak wyso- 


A CO?.... 
MIAŁEM 
SKŁAMAĆ? 


Szkoła jest stara i mała, lecz mimo 
to nazywa się Gminna Szkoła Zbior- 
cza. Dojeżdżają tutaj dzieci z trzech 
pobliskich wiosek. Ale nie o tym 
chciałem pisać. 

Jest przerwa... wrzawa, krzyk, ha- 
łas. Jeden chce przekrzyczeć drugie- 
go. Po chwili wszystko milknie. 
Dzwonek! Do klas wchodzą nauczy- 
ciele. Rozpoczynają się lekcje. Sły- 
chać doniosły, głos nauczyciela. Na- 
gle z ulicy dobiega sygnał klaksonu. 
Nauczyciel zaniepokojony wygląda 
przez okno. 


RU 


monopolowy na jej osiedlu. Wypowiedź jej nosi tytuł „Wódki w bród”. 
Istotnie przy ogólnych brakach w zaopatrzeniu w żywność, o ton artykuł 
jest u nas ciągle — mimo pewnych ograniczeń i postanowień — bardzo 
łatwo... Było i jest wódki — w bród. 

Ponad 8 litrów czystego alkoholu (czytaj: spirytusu) na głowę Polaka 
w ciągu roku — tak przedstawiają się fakty. 

Na ulicach miast — pijacy, w miejscach pracy brzęczą kieliszki. Pije się 

, dla lepszej zabawy, dla poprawienia humoru. Pije się, bo sytuacja niewe- 

soła, bo chłodno lub pada deszcz. Wciąga się do picia innych, stosuje 
pewien rodzaj towarzyskiej presji wobec osób niepijących. 

Po alkohol sięga młodzież, bo takie ma wzorce do naśladow.: 
się wzrost spożycia mocnych trunków przez kobiety. 


kim poziomie, powinna mieć więcej 
„oleju” w głowie. Gdyby to ode mnie 
zależało, to przede wszystkim kazałbym 
zaprzestać produkcji alkoholu oraz jego 
importu. Wtedy skończyłyby się pijackie 
śpiewy, które słychać wszędzie. 
Marcin Ciupek (11 lat) 
Kraków 


Przede wszystkim, na samym począt- 
ku postarałabym się, aby zamknięto 
sklep monopolowy na moim osiedlu. 
Ulica obok jest w nocy słabo oświetlona 
(trzy lampy na głównej drodze i ciemne 
przecznice). Pełno jest zakamarków, 
gdzie można iść wraz z bateriami pełny- 
mi piwa „na trawkę”. Zresztą idąc tam- 
tędy w dzień bardzo często można zoba- 
czyć grupki mężczyzn (przeważnie mło- 
dych) spitych dosłownie do nieprzytom- 
ności i leżących nawet na chodnikach. 
Drogę tamtędy urozmaicają przechod- 
niom chóralne śpiewy. Co za wspaniały 
przykład dla znajdującej się tuż obok — 
szkoły! A naprzeciwko sklepu są tory 
tramwajowe, co za szczęście, że dotych- 
czas wlokący się nawzajem „delikwen- 
ci” nie wpadli na szczęśliwy pomysł 
położenia się na nich... 


Ewa (kl. VII), Kraków 


Spojrzeć 


ostrzej 


Mieszkam w jednej z dzielnic Katowic. 
Wracając ze szkoły codziennie przecho- 
dzę niedaleko sklepu spożywczego, 
w którym mieści się także dział monopo- 
lowy. Codziennie też widuję stojące na- 
około tegoż sklepu grupki mężczyzn 
z butelkami piwa, czy wódki w jednej 
ręce a z papierosem w drugiej. Ich za- 
mglone spojrzenia, głupie uśmiechy 
i niewybredny słownik budzi we mnie 
wstręt, ale również zdziwienie. Przecież 
są to mężczyźni w sile wieku! Niektórzy 
z nich mają po 20 lat i na pewno oddali- 
by duże usługi naszej ojczyźnie, pracu- 


— Wizytacja — odpowiada na zdzi- 
wione spojrzenia 30 osób. W klasie 
czuje się zdenerwowanie. Nawet 
tych, którzy głęboko spali słowo „wi- 
zytacja” „postawiło na nogi”. W po- 
koju nauczycielskim także wszyscy są 
zdenerwowani. Nauczyciele, którzy 
mają wolne godziny biegają jak 
mrówki w mrowisku, które zostało 
rozgrzebane. 

Drzwi do klasy otwierają się. 
Wchodzi jedna z nauczycielek i prosi 
kilka osób. Rozdziela im bojowe 
zadania. 

— Nanu, proszę, zejdź do kuchni po 
talerzyki do ciasta. 

— Kasiu, proszę, idź do piekarni po 
jakieś ciastka z kremem. 

—.Maniusiu, kochana, skocz na 
jednej nodze do sklepu zmielić kawę. 

— Haniu, zrób, proszę, porządek 
w szafie z mapami, dobrze? 


0 MY KRAJ ŚWIAT 


nia, notuje, 


ielana SIE 


WALKĘ Z ALKOKOLIZMEM MUSIMY WYGRAĆ 


Ewa z Krakowa pisze, że gdyby od niej zależało zamknęłaby sklep 


1981 © MY. 


Tolerancja wobec nad jących alkohol jest wiolka. Z pobłażaniem 
patrzymy na Zataczajywych sił I bołkoczących na ulicach pijaków. Smutne 
to tradycje i walka z nimi jost ogromnie trudna. Ale walką tą musimy 
wygrać, koszty społeczne z powodu alkoholizmu są zbyt wysokie. 

Uczestniczący w dyskusji Ligi Roportorów GDYBY ODE MNIE ZALEŻA- 
ŁO wielokrotnie zwracali uwagę na plagę alkoholizmu w naszym kraju. 
Czytelnicy „Świata Młodych” widzą ten problom ostro. Wielu ma powo- 
dy jak najbardziej osobiste, gdyż cierpi z powodu pijaństwa własnych 


ojców. 


Zamieszczam dziś kilka wypowiedzi na ten temat i pozostawiam 
szeroko otwarte stronice „Świata Młodych” dla wszystkich zaintereso- 
wanych walką z alkoholizmem, którą musimy jako naród — wygrać. 


f 


jąc w jakimkolwiek zakładzie pracy. Dla- 
czego więc stoją tu i robią z siebie wido- 
wisko? Czy nic się nie robi, żeby temu 
zapobiec? Owszem, słyszałam o spe- 
cjalnych klinikach odwykowych, ale 
uważam, że placówek tych jest stanow- 
czo za mało. A tymczasem alkoholizm 
rozwija się w naszym kraju coraz bar- 
dziej. Świadczą o tym chociażby długie 
kolejki przed sklepem monopolowym, 
składające się prawie (choć niezupeł- 
nie!) z samych mężczyzn. Więc, gdyby 
ode mnie zależało nie tylko ograniczyła: 
bym do minimum sprzedaż wódki i piwa 
(a także papierosów), ale też zmusiła- 
bym do pracy. Rozwinęłabym też na 
większą skalę działalność placówek od- 
wykowych, aby pomóc tym, którzy sami 
nie potrafią już przestać pić i palić. 
Joanna Wójcik (13 lat) 
Katowice 


(WY: O 


w Dębowcu 


W naszej miejscowości buduje się bar 
bezalkoholowy! Ale to tylko z nazwy 
przypomina, że wódki tam się nie kupi. 
Jeden taki „bar” jest obok szkoły. Co 
chwilę można zobaczyć mężczyznę, któ- 
ry jest kompletnie pijany po piwie. Dzie- 
ci, ze szkoły widują swoich ojców, braci, 
a nawet dziadków. Gdy dorosną, to 
oczywiście będą brać z nich przykład. 

„Katia”, Dębowiec 


Wszystko 


nie dla nas? 


Moje miasto liczy obecnie prawie 20 
tys. mieszkańców. Jest tu Dom Kultury. 
Jeśli się ma szczęście i utrafi się na 
otwarte drzwi można tu obejrzeć pro- 
gram telewizyjny lub przejrzeć dzienni- 
ki, nota bene niezbyt aktualne. Ale prze- 
cież po to nie trzeba chodzić do domów 
kultury, zamienionych w palarnie... (jak 
dzieje się w tym przypadku). Jest i Klub 
Prasy i Książki. Ale z nim też dzieją się 
niedobre rzeczy. Przed kilku laty, pośród 


A tymczasem nowy temat „leci” 
i matematyka mija. Jestprzerwa... po 
pięciu minutach wrzawa milknie. 
Wchodzi nauczyciel z szanownymi 
paniami, naszymi gośćmi. Wszyscy 
wstają. Pada pytanie: 

— Kto prowadzi wtej klasie ćwicze- 
nia śródlekcyjne? 

— Ja — wstaje jeden chłopak. 

— Czy prowadzone są na każdej 
lekcji? 

Chłopak waha się... o chwili opa- 
nowuje zdenerwowanie i odpo- 
wiada: 

— No... nie..., nie na każdej lekcji. 

Na twarzy nieznajomej pani poja- 
wia się miły, znikomy uśmiech. Wy- 
malowane usta wymawiają: Dzię- 
kuję. 

Na dźwięk tych słów chłopak siada. 
Panie, miłe z wyglądu, wychodzą. 
Klasa wstaje, po zamknięciu drzwi 


w urzędzie stanu cywilnego odpowied- 
nie zezwolenie na zakup większej ilości 
alkoholu, które pokazywałby sprzedaw- 
czyni przy jego zakupie. 


SZEF LIGI REPORTERÓW 


nowo powstałych osiedli, tuż obok spół 
dzielni mieszkaniowej, zbudowano bar. 
Nazwano go „Kawowy”. Miał to być 
bar bezalkoholowy, czyli w sam raz dla 
młodzieży. Ale niedługo cieszyliśmy się 
„naszym” barem. Widocznie obroty by- 
ły zbyt małe, bo wprowadzono do baru 
piwo, a z czasem i mocniejsze trunki. 
Wówczas już nie można było wejść do 
środka, a co dopiero posiedzieć w nim 
kilka minut! Dym z papierosów stano: 
wiący niemal barierę nie do przebycia 
i sama myśl o zapachu wódki rozcho- 
dzącym się wokoło — nie zachęcały nas, 
niepalących i niepijących do odwiedza- 
nia „młodzieżowego” baru. Tak było 
dwa, może trzy lata. W ubiegłym roku 
w barze rozpoczęto remont. Po waka- 
cjach z radością powitaliśmy decyzję 
o zamianie baru „Kawowego” w Klub 
Prasy i Książki. Zastrzegano, że jest to 
lokal, w którym nie wolno palić, w któ- 
rym nie podaje się napojów alkoholo- 
wych. Ale i to nie trwało długo. Z klubu 
zrobiła się palarnia. | znowu my, niepa- 
lący, nie mamy coze sobą zrobić. Pozos- 
tają nam dwa wyjścia: albo nudzić się, 
albo zacząć palić. Ale my nie chcemy ani 
tego, ani tego. Czy my nie mamy już 
żadnych praw do wspólnych spotkań, 
rozmów przy herbacie czy pepsi? Czy 
tylko ci palący mają prawo do rozrywki 
i kultury?! 
Hanna Budzyńska (16 lat) 
Węgrowiec, woj. pilskie 


Kartki 


na alkohol 


Wszyscy dobrze wiemy jakie nie- 
szczęścia sprowadza na ludzi alkohol, 
a przecież można by było temu zapobiec 
wprowadzając kartki na ten płyn. Przy 
wprowadzeniu kartek powiadomiłbym 
ludzi, aby przysłali lub przynieśli do od- 
powiedniego urzędu pismo, na którym 
by były wynotowane daty ich imienin, 
a gdyby ktoś urządzał wesele dostałby 


Tomasz Barbakowski 
Żeromskiego 10 
05-070 Sulejówek 


siada. Nauczyciel, który ledwo co za- 
mknął drzwi za „wizytacją”, zwraca 
się do chłopaka: 

— Nie mogłeś powiedzieć, że te 
przeklęte ćwiczenia są prowadzone 
na każdej lekcji? 

— A,co?... Miałem skłamać? 

Toczy się krótka dyskusja, po czym 
nauczyciel powraca do tematu zaczę- 
tego na poprzedniej lekcji. 

Po kilku minutach wchodzi nauczy- 
ciel odpowiedzialny za prowadzenie 
tych ćwiczeń i zwraca się do chło- 
paka: 

— Nie mogłeś powiedzieć, że te 
przeklęte ćwiczenia są prowadzone 
na każdej lekcji? 

— A, co??? Miałem skłamać? 

Toczy się krótka dyskusja, poczym 
nauczyciele wychodzą... 

Jest przerwa... 

„Motylek” 


Dlaczego Iza 
kłamie? 


Gdy sprowadzilam się do Słup: 
ska, nikogo w nie znałam, Iza byla 
moją pierwszą koleżanką. Uczęsz 
czała co prawda do innej szkoły, ale 
mieszkała w tym samym bloku, co 
ja. Często spotykałyśmy się, opo- 
wiadając sobie o szkolnych spra 
wach. Z zaciekawieniem sluchalam 
opowiadań lzy o jej wspaniałych 
osiągnięciach w szkole, Mówila, że 
jest prymuską. Po jakimś czasie 
przypadkowo dowiedziałam się, że 
jest uczennicą zaledwie trójkową, 
a wszystkie opowiadane mi historie 
śą wyssane z palca. Nie mówiłam 
nic, sądziłam, że to fantazjowanie 
z czasem jej przejdzie, Los zrządził, 
że w liceum spotkalyśmy się w tej 
samej klasie. Koniec z fantazją 
pomyślałam. Nie przewidziałam 
jednak, że fantazjować można nie 
tylko o stopniach. Teraz lza opo- 
wiada mi o, tym, jaka jest bogata, 
jakie wspaniałe propozycje zawo- 
dowe otrzymują jej rodzice, np. — 
pracy w ambasadzie itp. Wiem, źe 
ze względu na wykształcenie jej ro- 
dziców jest to niemożliwe, Ja już 
nie mogę tego wszystkiego słuchać. 
Dojdzie do tego, żewnic, nigdy nie 
uwierzę, nawet gdy uda jej się po- 
wiedzieć prawdę. Dlaczego ona fo 
robi? Ja sądzę, że lza nie posiada 
wielu rzeczy, które chciałaby mieć, 
a klamiąc sądzi, że staje się ich 
posiadaczką. 

„Laura” 


Pomaganie babci 
jest dla mnie 


przyjemnością 


Jestem uczniem drugiej klasy 
szkoły podstawowej w Zamościu. 
Codziennie, idącdo szkoły wstępu- 
ję do domku, w którym mieszka 
moja babcia. Aby jej pomóc, kupuję 
w sklepie bulki i mleko. W zimie 
odgarniałem ze ścieżki śnieg. Łubię 
pomagać swojej babci, 

Mirek 


| Jesteśmy takie ładne, 
| że nadajemy się tylko 
do telewizji 


Mamy po jedenaście lat i niewie- 

| my co robić po południu. Potwor- 
nie się nudzimy. Co robić? Płątać 

| się po mieście? Wszystkie jesteśmy 
bardzo ładne, więc chcemy zagrać 
rolę w jakimś filmie. Skieruj nas, 

| redakcjo, do telewizji! Nie mamy 

| żadnych wad. 

| Anna, Konrada i Honorata 


| OD REDAKCJI: Czy umiejętność 
znalezienia sobie jakiegoś zajęcia 
| w wolnych chwilach nie jest wadą? 
| Jest i to poważną. Świadczy bo- 
| wiem o braku jakichkolwiek zainte- 
| resowań. Dziwi nas fakt, że trzy 
| ladne my z nudów plączą 
(się po ulicach, szukając nie wiado- 
| moczego. Niewiele pożytku miała- 
| byzWas telewizja, pomimo że jes- 
| teście bardzodadne. (mm) 


SPROSTOWANIE 


W rozmowie o teatrze lalek („Fiku 
miku na patyku” „ŚM” z 26 III. 1981 
r.) z pana Henryka Jurkowskiego 
zrobiliśmy dziekana Wydziału Lalka- 
rskiego PWST w Białymstoku. Tym- 
czasem lalkarzom „dziekanuje” Jan 
Wilkowski, natomiast p. Henryk Jur- 
kowski jest dziekanem Wydziału Re- 
żyserii tejże szkoły. 

Obu panów i czytelników serde- 
cznie przepraszamy. 


ULGZULT GHELT, 


ROBIN GHOOT 
I INNI 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


5 oznaczają te dziwaczne nazwy 
O w tytule? To bohaterowie wa- 
szych lektur. Takie imiona po- 
dawali uczniowie klas siódmych iósmych 
w jednej z warszawskich (!) szkół, gdzie 
przeprowadziłem test na temat znajo- 
mości literatury dziecięcej i młodzieżo- 
wej. Były pytania o autorów, o tytuły 
książek, o postacie głównych bohaterów. 
Oczywiście wszyscy jak jeden mąż napi- 
sali, że czytają chętnie i dużo, no bo i któż 
zechce pokazywać siebie w niekorzyst- 
nym świetle! A później posypały się imio- 
na popularnych postaci, ale coś jakgdyby 
dziwnie brzmiące. Olczulthelt — czyli ni 
mniej, ni więcej, tylko dzielny Old Sure- 
hand, jeden z bohaterów książek Karola 
Maya. Wood, Hutt, Choót- to sam Robin 
Hood, obrońca biednych w średniowiecz- 
nej Anglii. Sawrej, Soier - sympatyczny 
urwis Tomek Sawyer itakdalej, itak dalej. 
Wniosek z tego, że moi miłośnicy książek 
znają te postacie tylko ze słyszenia, bądź 
z adaptacji filmowych w kinie i telewizji, 
natomiast książki raczej w ręku nie mieli. 
Bo gdyby mieli, to zakładając nawet, że 
żadne z nich nie zna angielskiego, prędzej 
już powtórzyliby bezbłędnie obcą pisow- 
nię, niż podawali pokraczne, poprzekręca- 
ne nazwiska tu i ówdzie zasłyszane. 
Dlaczego tak się dzieje, jakie są przyczy- 
ny zła? Nie są takie proste jakby się mogło 
z pozoru wydawać. Jest ich bowiem wie- 
le, i są różnego rodzaju. Nie można powie- 
dzieć, że książek dla dzieci i młodzieży nie 
drukuje się wcale. Są. | to różne. Te mniej 
ciekawe nie znajdują amatorów, a tych 
poszukiwanych ciągle brak, bo mają zbyt 
mały nakład w stosunku do potrzeb mło- 
dych czytelników. Podobno nie ma papie- 
ru, choć jest go pod dostatkiem na tzw. 
„literaturę kalesonową”. Łatwo się otym 
przekonać, gdy do każdej pary skarpetek 


Jak co roku, Dom Pioniera im. Ernsta Schnel- 
lera w Schwedt nad Odrą, organizuje wielki 
konkurs rysunkowy dla dzieci i młodzieży z sześ- 
ciu krajów, leżących wzdłuż rurociągu „Przy- 
jaźń”. W ostatnim, XIII konkursie, szczególnie 
liczny udział miały dzieci z Polski. Poziom prac 
był wysoki i jury z trudem wytypowało najlep- 
sze prace. 

WXIII konkursie wzięło udział 500.000 dziew- 
cząti chłopców z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Polski, Węgier i ZSRR. Na wystawie zamykają- 
cej imprezę eksponowano 1000 najlepszych 
prac, w tym wiele z Polski. 

Przyznano 192 medale pracom zespołowym 
i indywidualnym. Zamieszczone obok zdjęcia 
ukazują kilka prac nagrodzonych, także z nasze- 
go kraju. Gratulujemy wszystkim laureatom. 

Zainteresowanym udziałem w konkursie 
przypominamy, że wiosną bieżącego roku ogło- 
szone zostaną warunki nowego XIV Konkursu 
Rysunkowego „Wzdłuż rurociągu „Przyjażń”. 

g (sp) 


Obok reprodukujemy prace, w kolejności: Geo- 
rgi Monora (13 lat), Bułgaria, linoryt; Ryszarda 
Kukawki (8 lat), Polska, plakatówka; Stanisła- 
wa Kujawy (13 lat) Polska, plakatówka. 
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dołącza sią kartonik z informacjami jak ja 
prać | suszyć, tak jak gdyby rzoczywiścio 
każda para skarpet czy majtok wymagała 
zupołnib Innych zabiogów 


Brakujo nie tylko popularnej litaratury 
młodziażowoj. To samo dotyczy laktur 
szkolnych = słowom tych pozycji, która 
każdy powinion przaczytać, jośli nie dla 
przyjamności, to z czystago obowiązku 
Jost to m.in. wynik skromnych ostatnimi 
czasy wydatków na oświatą, któro wyno 
siły ni mniej, ni wiącaj, tylko około trzach 
procont dochodu narodowego. Tymcza 
som wodług ustaleń miądzynarodowaj 
organizacji UNESCO wydatki w granicach 
czterach procent stanowią tzw. próg 
śmiertolności oświaty, Jośli wiąc jakioś 
państwo wydaje poniżej czterech procent 
swojego dochodu narodowego na oświa 
tę, to wytwarza sią tak zwany procos sta 
gnacji —- sytuacja stale się pogarsza, 
a w. najlepszym wypadku następuje za 
stój, co przy rozwoju innych dziedzin życia 
sprowadza się w efekcie do tego samego, 
czyli do regresu. 


Czy tak było zawsze? Na szczęście nie 
Kiedyś w Polsce wydawało się około pięt- 
nastu procent dochodu narodowego na 
kulturę i oświatę. Było to w latach dwu- 
dziestych i trzydziestych. Dziś natomiast 
jeszcze do niedawna niektórzy urzędnicy 
państwowi uważali (na jakiej podsta- 
wie?), że sama telewizja jest w stanie 
zaspokoić osiemdziesiąt procent potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa, więc innych 
dziedzin nie warto rozwijać. Na szczęście 
rysuje się obecnie nikła szansa na popra- 
wę tej katastrofalnej sytuacji. Prace sej- 
mowej komisji kultury zmierzają w kie- 
runku przyznania na ten cel około sześciu 
procent wartości dochodu narodowego 
kraju. Nie jest to dużo, ale wszyscy zdaje- 
my sobie sprawę, że obecnie mamy po- 
trzeby po stokroć pilniejsze. 


Uporczywy brak papieru, błędna polity- 
ka wydawnicza czy wreszcie spychanie 
potrzeb kulturalnych człowieka na dalszy 
plan, to zaledwie cząstka przyczyn rzad- 
kiego i przypadkowego kontaktu z książ- 
ką. Do tego dochodzi jeszcze kłopot z... 
autorami. | tu zaryzykuję twierdzenie, że 
dziś nie ma tak wielu wspaniałych pisarzy 
dla dzieci jak kiedyś. Dorośli jak gdyby 
wstydzą się, że byli dziećmi, że byli mło- 
dzi. Robią się poważni, a pisanie dla dzieci 
czy młodzieży traktowane jest nierzadko 
jako coś gorszego, mniej wartościowego. 
Dziennikarz, pisarz, reżyser filmowy two- 
rzący dla młodego odbiorcy jest traktowa- 
ny mniej serio niż ten „poważny twórca 
dla dorosłych!” A przecież warto tu przy- 
pomnieć, że chociażby Julian Tuwim au- 
tor słynnej „Lokomotywy” i setek innych 
wierszy dla dzieci wcale nie stracił szacun- 
ku jako literat dla dorosłych. Pisał z rów- 
nym powodzeniem dla jednych i drugich. 
Antoine de Saint Exupóry, autor „Małego 
Księcia” napisał tę książkę dla wszystkich. 
Inne wartości widzą w niej dorośli, ainne 


dzieci, Podobnie pisał autor „Alicji w krai- 
nie czarów” = Lewis Carroll - poważny 
matematyk doby wiktoriańskiej Anglii... 
Takia przykłady można by mnożyć. Wiel 
cy ludzie, humaniści, wspaniali twórcy 
potrafili tworzyć dzieła uniwersalne i po- 
pularno, zaspokajać potrzeby czytelnika 
o różnym poziomie wykształcenia i wieku. 


CZY LITERATURA 
JEST 
POTRZEBNA? 


| po co ja to wszystko piszą? Żeby 
zwierzyć sią z przygnębienia w jakie popa 
dłam po obajrzeniu wyników ankiety? Że 
by zmusić innych do czytania tychże sa 
mych co i ja książok? Żeby ponarzekać, że 
dziś wszyscy są niedouczeni i niedoczyta 
ni? Nie, Do niczego namawiać nie będę, 
biadolić nie bądę, pouczać nie będę 
Chciałbym natomiast uświadomić, jak 
kontakt z literaturą jest bardzo waźny i po- 
trzebny. Szczególnie dla nas, Polaków. 
Dla narodu, który będąc przez 123 lata 
w niewoli przetrwał, bo nie zapomniał 
o swojej tradycji, przeszłości, bo zacho 
wał swoją kulturalną świadomość, bo 
ocalił język polski i dał wspaniałą sięgają- 
cą światowego poziomu literaturę naro 
dową. Literatura ta cieszyła się ogrom 
nym szacunkiem — pozwalała przetrwać 
Pięknie to wyraził Cyprian Kamil Norwid 
w jednym ze swoich wierszy: „bo pieśń 
nim dojrzy, człowiek nie raz skona, lecz 
niźli skona pieśń, naród pierw stanie...” 


* * * 


Bez nieustannego kontaktu z wartoś- 
ciową literaturą edukacja staje się niepeł- 
na. Przeoczone w młodości książki są 
z reguły raz na zawsze stracone. Nie 
wraca się już do nich w dorosłym życiu - 
zmieniają się potrzeby, gusty i wymaga- 
nia. Tu i ówdzie pozostają więc puste 
miejsca, a życie emocjonalne i psychika 
$ą jak gdyby nieco płaskie, uboższe o ja- 
kiś wymiar. 

Itowłaśnie chciałem powiedzieć wszy- 
stkim tym, którym towarzyszy niezrozu- 
miała niechęć do czytania. Tym, którzy 
po książkę sięgają w ostateczności 
i z musu, by wybronić się przed perspek- 
tywą dwói z polskiego... 


ANDRZEJ FESNAK 
Fot. M. Szymański 
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O polskich zabytkach 
techniki, ich ochronie 
i o tym, jak mogą się do 
niej przyczynić nasto- 
letni entuzjaści — roz- 
mawiamy z dyrekto- 
rem - warszawskiego 


Muzeum Techniki, mgr. 
JERZYM  JASIU- 


inż. 


Wiosenna aura nie przeszkodziła w ro- 
zegraniu ogólnopolskich zawodów w Błę- 
kitnej Sztafecie Toruń'81; impreza odbyła 
się bowiem na sztucznym i krytym lodo- 
wisku. Już pierwszego dnia, w którym 
przeprowadzono eliminacje, dało się zau- 
ważyć, że rywalizacja o główne trofeum 
przebiegać będzie pod znakiem zaciętych 
walk — zakwalifikowane do finału A zespo- 
ły dzieliły różnice wyrażające się w ułam- 
kach sekundy. Tak samo było w druży- 
nach, które nie zdołały przedrzeć się przez 
eliminacyjne sito. Np. dziewczętom z Po- 
znania — przed rokiem zdobyły główną 
nagrodę (obok kielczanek stanowiły naj- 
młodszy zespół) — do awansu do grona 
najlepszych zabrakło... 0,9 sek! 


Uwaga kibiców skupiła się przede 
wszystkim na reprezentantkach Giżycka 
(SP-2) i Torunia (SP-23). W takiej kolejnoś- 
ci plasowały się one na czołowych loka- 
tach poszczególnych konkurencji elimina- 
cji, w takiej kolejności zajęły dwa pierwsze 
miejsca wstępnej rywalizacji. Wszyscy za- 
dawaliśmy sobie pytanie czy ubiegłorocz- 
ne wicemistrzynie kraju i gospodynie za- 
wodów obronią z takim trudem wywal- 
czone pozycje. 


Przebieg finału rozwiewał wszelkie wąt- 
pliwości. Przedstawicielki Giżycka, nie 
wiadomo już przez kogo nazwane „Czar- 
nymi Panterami”, poruszały się po lodzie 
bezbłędnie. W jeździe przodem i tyłem 
w slalomie i tzw. „ósemce” osiągały naj- 
lepsze czasy. Wygrały zasłużenie. Toru- 
niankom nie powiodło się tylko w slalo- 
mie, 'ale i tak sprawiły się wyśmienicie. 
Druga lokata stanowi niewątpliwie suk- 


„Świat Młodych”: — Panie dyrektorze, 
o tym, że zabytki tochniki, architokturę 
| przyrodę trzeba chronić — wiedzą za- 
pewne wszyscy. Pytanie tylko, na ile to 
chwalebne hasło udaje nam się w Polsce 
wcielić w życio. Czy — pana zdaniem — 
zdołaliśmy bądź zdołamy zachować dln 
przyszłych pokoleń bodaj tylko to naj- 
wartościowsze z naszych technicznych 
zabytków? 

Dyr. Jerzy Jasluk: — Najwartościow- 
szo? Dobra kultury trudno segregować 
wodług pojęć: „lopszy”, „gorszy”. O tym, 
co należy chronić | konserwować, docy* 
dują liczne i bardzo różnorodne względy... 

W przypadku zabytków technicznych 
pierwszym i najważniejszym jest to, na ile 
stary obiekt przemysłowy albo przedmiot 
dokumentuje jakiś okres w dziejach toch- 
niki, na ile jest dlań reprezontatywny. Dru- 
gim = na ile ilustruje to, co było charakte 
rystyczno dla rozwoju naszej, polskiej to. 
chniki. I trzeba przyznać, ża obiekty z tych 
dwóch względów najważniejsze — zostały 
u nas zabezpieczone. Wymienię tu choć- 
by takie zabytki, jak huta w Chlewiskach*' 
(świetnie dokumentująca nasze XIX-wie- 
czne hutnictwo), kopalnia ropy naftowej 
w Bóbrce k/Krosna, kopalnia soli w Wieli- 
czce, Kanał Augustowski, papiernia w Du- 
sznikach — itd. Ale zabytek może być cen- 
ny tylko ze względu na związek z jakimś 
regionem. Bywa i tak, że stanowi po pros- 
tu pamiątkę. Latarnia morska w Rozewiu, 
aby mogła do dziś służyć swym celom, 
musiała być poddana przeróbkom, nie 
jest więc już zabytkiem techniki w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Ale jako obiekt 
związany m. in. zpostacią Stefana Żerom- 
skiego, ma wielkie znaczenie dla naszej 
kultury... 

„ŚM'': — Zapewne jednak były i takie 
sędziwe zakłady przemysłowe, maszyny 
itp., które choć ilustrowały świetnie dzie- 
je techniki — zostały bezpowrotnie stra- 
cone... 

J.J.: — Niestety. Straciliśmy np. nie- 
powtarzalny ciąg. urządzeń walcowni- 
czych skonstruowanych przez polskiego 
inżyniera w jednej z hut śląskich. Dodam, 
że owszem, resort hutnictwa zapropono- 
wał muzealnictwu ten obiekt, ale na zasa- 
dzie: chcecie — bierzcie, byle natychmiast. 
Takiej możliwości nie mieliśmy — to są 
przecież pokaźne urządzenia — no i został 
zlikwidowany... 

Podobnie uległa zagładzie walcownia 
blach w Koniecpolu, mająca jeszcze XIX- 


ces. Tym większy, że uczennice toruńskiej 
szkoły nr 23 nie specjalizują się w lodo- 
wych sportach, lecz traktują je jako zajęcia 
pomagające zdobyć formę przed wystę- 
pami w piłkę ręczną i koszykową. Zaciętą 
walkę stoczyły z sobą uczennice z Opola 
(SP-6) i z Sokółki (SP-1). Stawką pojedyn- 
ku było trzecie miejsce. Wygrały repre- 
zentantki Białostocczyzny. Wprawdzie 
końcowy czas oba zespoły miały jednako- 
wy, jednak zgodnie z regulaminem zawo- 
dów o zwycięstwie sokółczanek zadecy- 


Poznanianki łatwo można było wyróżnić z grona 
konkurentek. Rzucała się w oczy ich efektowna jazda 


i... białe kokardki we włosach 


wieczno rozwiązania tochniczno. Stało sią 
tak, bowiem odpowiedzialni za ton zakład 
ludzia nie uświadamiali sobie jego zna 
czonia jako zabytku 

Ala to byty lata piąćdziosiąto. Dziśw po- 
dobnych sytuacjach raczoj świadomości 
nie brakujo, co nie znaczy, ła nie ma 
niopokojących przypadków. Wożmy 
choćby losy statku S/s „Sołdak”, który 
wysłużył 30 lat na morzu, Jost to awolsty 
rokord. $tatok ton dokumontujo początki 
naszogo przemysłu okrątowogo, który 
jest przociaż naszą chlubą. Poza tym 
conny jost zo wzglądu na konstrukcją, jak 
| to, żo posiada joszczo napąd parowy. 
Znalazł sią wiąc na Odrza w Szczacinio, 
nlo jakoś nio bardzo wiadomo, co z nim 
dalej będzio. Trwają dyskusjo, dobaty, 
Urząd Miajski mówi, ża trzoba, żo warto — 
ale jakoś nio podojmujo żadnych kroków 
dla roztoczonia nad tym zabytkiom nale 
żytej opiaki 

„ŚM”: — Czy takio przypadki nie wyni- 
kają czasem z niedoskonałości przepi- 
sów o ochronie zabytków? 

J.J.: = Nio sądzę. Mamy wystarczające 
podstawy prawne, by to, co warto zacho 
wania, mogło być zachowano. Zresztą — 
leży to w interesie posiadających zabytko- 
we urządzenia zakładów przemysłowych, 

Bo też dziś na świecio wiekowość zakła- 
du, jego tradycje — są uważano za poważ- 
ny jego atut. Wychodzi się — i słusznie — 
z założenia, że coś, co tyle przetrwało, 
musiało być solidne. Stąd takie światowej 
sławy firmy, jak Ford, Benz, Fiat — nie 
szczędzą grosza i starań, by te tradycje 
ukazać. Mają więc swoje doskonale pro: 
wadzone muzea fabryczne. Są takie 
i u nas — ma je choćby Ursus, Cegielski, 
Pafawag, Kielecka Fabryka Pomp. Ale np. 
nasza FSO, pomimo szumnych zapowie- 
dzi, nie dorobiła się do dziś choćby skrom- 
nej izby tradycji... 

Czasem bywa tak, iż kierownictwa fab- 
ryk wręcz wstydzą się, że jakieś oddziały 
są u nich archaiczne, zabytkowe. W ogóle 
zresztą sytuacja akurat technicznych za- 
bytków jest z samej ich natury gorsza, niż 
np. cennych obrazów, rzeźb, czy obiektów 
architektonicznych. Bo te drugie powstały 
w dużej mierze po to, by uszlachetnić 
nasze otoczenie, toteż od początku ucho- 
dzą za coś szlachetnego, godnego opieki. 
Inaczej ma się rzecz w przypadku maszyn 
czy hal produkcyjnych. Gdy przychodzą 
nowe rozwiązania — z tych starych chętnie 
się rezygnuje i jest to całkiem naturalne. 
Więc maszyny czy zakłady, gdy już staną 
się zabytkami — zaczynają stać niejako 
w opozycji wobez rozwoju techniki. 


dował ich lepszy rezultat w slalomie (tylko 
o 0,2 sek.). 

Zawody raz jeszcze wykazały, że nie 
można z nich rezygnować, że ponownie 
muszą wejść do kalendarza centralnych 
imprez. Toruński turniej zorganizowano 
z inicjatywy nauczycieli tamtejszej szkoły 
nr 23, przy współudziale wojewódzkich 
władz sportu szkolnego. Organizatorzy 
wywiązali się zobowiązków, jakie sami na 
siebie nałożyli - wyśmienicie. Dziewczęta 
długo pamiętać będą nie tylko zawody, 


M”: — No, ale — jak dowodzą choćby 
'wo przykłady - niektóre mogą nadal 
działać, tylko na innych nieco zasadach... 

JJ. — Tak, mogą np. służyć calom 
dydaktycznym. Muzeum Paplarnictwa 
w Dusznikach mioszcząco sią w zabytko 
waj papiarni np. daja pokazy produkcji 
papioru czorpanego, a zabytkowa kużnia 
wodna w Oliwie wytwarza na oczach 
zwiodzających pamiątkowa podkówki.. 

„ŚM”': — A czy niektóre z zabytkowych 
zakładów nie mogą po prostu utrzymać 
produkcji | zarabiać na siobia? 

JJ: — Przewidujomy, ża tak sią stania, 
np. wo włocławskiej wytwórni fajansów 
Gdy przoniesia sią ona na nowa miejsco 
zocheomy, by stary zakład nadal wytwa 
rzał ałynno „włocławki” w sposób trady 
cyjny. Bądzia on wiąc nia tylko rozorwa 
tom dawnych urządzoń = bądą tu toż kul 
tywowano tradycyjno formy pracy 

No, alo nia wsządzia mamy takio możli 
wości i wtady pozostaje zamknąć zabyt 
kowy zakład, czyniąc zań np. muzoum 
i konserwować to, co sią w nim znajduja 

„ŚM”: - Podobno w tych poczyna- 
niach pomagają muzoalnictwu harcorzo? 

J.J.: = Tak, np. szczep im. Staszica za 
szkoły zawodowej kopalni „Bobrak” od 
lat rozbija swa namioty w Sielpi, na tore- 
nie Zagłębia Staropolskiego | pomaga 
w konserwacji starych urządzoń hutni 
czych. Bardzo tam się ci harcerze przy 


dają... 
„ŚM'': — A co może zrobić dla ochrony 


zabytków techniki nie zrzeszony oby- 
watel? 


Już po własnym 
starcie. Teraz 
można popa- 
trzeć (wspólnie 
z maskotką) na 
jazdę innych za- 


wodniczek, tro- 
chę poplot- 
kować 


J.J.: — Może np. zostać społocznym 
opiokunem jakiegoś obioktu i stać się nie 
jako głosem sumienia dla jednostek ad 
ministracyjnych, odpowiodzialnych za je 
go ochronę. Przykładom może być p. Sta 
nisław Sławiński, który zajmuje się rolik 
tami wiolkiego pieca hutniczego w Ska 
rżysku-Rajowie, albo pan Władysław Dzi 
kowski, opiekujący się zabytkami techniki 
w podkialeckim Białogonio 

Wroszcie — bardzo dużo mogą zrobić 
Indywidualni zbioracze. Dlatogo tu,wMu 
zaum, robimy pokazy ich zbiorów | trzoba 
przyznać, że potrafią nas zadziwić Np.nio 
słyszałam, by jakaś placówka muzealna 
zająła sią gromadzeniem dziadków do 
orzachów czy korkociągów — a takio zbio 
ry tu przedstawiano! To wszystko sią li 
czy! Dlatego — choć nie prowadzimy zor 
ganizowanych instruktaży to chątnia 
służymy radą każdemu z kolokcjonorów 


i ułatwiamy zaprazentowanio zbioru 
w Muzoum 

Zaintorosowania gromadzeniem 
| ochroną zabytkowych przedmiotów jest 
coraz wiąksza, | całe szczęścia. Bo jadno 
czaśnie wraz z rozwojam tachniki wzrasta 
liczba tago, co należałoby zabezpiaczyć 
alo też i szansa przeoczonia, i zaprzepasz 
czonia przedmiotów i urządzeń godnych 
ochrony. I trudno nam bądzia tego unik 


nąć baz pomocy tych, którzy dziąki swe 
mu zapałowi pozostają czujni 


Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 
*. Niektóre z tych zabytków przedstawiliśmy 


latem w naszym cyklu „Klub Tropicieli Śladów 
Dawnej Techniki” 


SO a 
Zwycięska ekipa w pełnym składzie czyli „Czarne Pantery” z Giżycka: Joanna Połujan, 
Małgorzata Kwietniak, Mariola Lempieska i Anna Tumkiewicz 


ale także serdeczne przyjęcie, które im tu 
zgotowano oraz słynne toruńskie pierni 
ki, które otrzymały w prezencie. W imie- 
niu zespołów (i własnym) dziękujemy za 
wzorowe przeprowadzenie imprezy. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Ostateczne wyniki 
zawodów 


Finał A: 1) SP2 Giżycko — 2.18,7 sek.; 2) SP 
23 Toruń (I) — 2.23,0; 3) SP | Sokółka — 
2.25,4; 4) SP-6 Opole - 2.25,4; 5) SP2 Sokółka 
— 2.27,3; 6) SP 29 Warszawa — 2.27,4. 

Finał B: 7) SP-13 Poznań — 2.25,6; 8) SP15 
Kielce — 2.27,0; 9) SP 23 Toruń (II) — 2.30,2; 
10) SP35 Gdańsk — 2.33,3. Poza konkursem 
startowały dziewczęta z Bydgoszczy — SP 11 
(były o rok starsze) i osiągnęły czas 2.26,8. 


wiosny. 


Wyróżnione drużyny otrzymały dyplomy i nagrody ufundowane 
przez organizatorów imprezy — Komendę Hufca Tłuszcz i PTTK 
Wołomin, a wszystkich uczestników uraczono znakomitym bigo- 
sem. Słomiane Marzanny podpalono i zatopiono w rzece; niektóre 
z nich były tak ładne, że aż szkoda było je rzucać do wody. Harcerze 
jednak szybko się pocieszyli — najważniejsze przecież, że wiosnę 
powitali ze wszystkimi należnymi jej honorami. (mas) 


Fotografował Jacek Łopuszyński 


W nr 106 „ŚM” opublikowaliśmy 
„Rachunek za zmarnowane waka- 
cje”. Był on wynikiem interwencji 
w sprawie źle zorganizowanego 
wakacyjnego OHP młodzieży ze 
Słupcy. Dzisiaj drukujemy list p. Te- 
resy Wysockiej, st. inspektora d/s 
hufców sezonowych w WK OHP 
w Koninie, oraz odpowiedź autorki 
interwencyjnych artykułów. 
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WSZYSTKIE CHWYTY 
DOZWOLONE? 


onieważ w przeciągu ostatnich kilku 
miesięcy stałam się czarnym charakte- 
rem śerii napastliwych i krzywdzących 
mnie artykułów zamieszczonych przez „Świat 
Młodych”, a podpisanych przez p. Annę Pa- 
ciorek, uprzejmie proszę o zamieszczenie mo- 
jego listu, który stanowi nie tylko moją obro- 
nę, ale jest jednocześnie próbą wyjaśnienia 
zagmatwanej całkowicie przez p. A. Paciorek 
sprawy. Pani Paciorek w trzech artykułach 
o „zmarnowanych wakacjach” konińskiej 
młodzieży pisze bardzo sugestywnie o mojej 
winie i głośno domaga się wszelkich możli- 
wych sankcji w stosunku do mojej osoby. 
Zanim przystąpię do wyjaśnienia sprawy — 
chciałabym poddać w wątpliwość etyczną 
stronę postępowania p. Paciorek, która — rze- 
komo broniąc interesów poszkodowanej mo- 
ralnie I finansowo młodzieży — w sposób 
niewybredny i nie mający nic wspólnego 
z rzetelnością zawodu dziennikarza atakuje 
moją osobę. Mogę przypuszczać, iż stałam się 
w lym przypadku upatrzonym z góry kozłem 
oliarnym, a to dlatego, iż p. Paciorek wysłu- 
chała relacji tylko jednej strony, nie zadając 
sobie trudu wysłuchania moich wyjaśnień. 
Podczas pierwszej wizyty w Koninie p. Pacio- 
rek nie chciała słuchać moich wyjaśnień 


Od 1959 r. pierwszy dzień wiosny dziewczęta i chłopcy w harcer- 
skich mundurach witają na Złazie Wiosennym — „Marzanna”. Tak 
było i tym razem, a że pogoda dopisała, nad rzeką Cienką zgroma- 
dziło się ponad 600 zuchów i harcerzy z 48 drużyn. 

W konkursie na najładniejszą Marzannę zwyciężyła młodzież z 5 
Szczepu Drużyn Harcerskich i Zuchowych im. |. Korczakaw Jasieni- 
cy. Zdominowali oni zresztą cały Złaz Wiosenny, bo nie tylko, że 
wyróżnili się w poprzedzającej imprezę akcji porządkowej - „Walka 
z królem Śmieciem”, ale i podczas ogniska przedstawili ciekawy 
program artystyczny, tematycznie związany z obrzędem witania 


oświadczając mi autorytatywnie z góry „Ko- 
mendant powiedział, że pani jestwinna”.Pani 
Paciorek nie zadała sobie trudu zapoznania 
się z zakresem moich czynności na zajmowa- 
nym stanowisku w czasie akcji letniej do któ- 
rych należy: przeszkolenie kadry hufców wa- 
kacyjnych OHP, pośredniczenie w zawieraniu 
umów pomiędzy zakładem pracy a Szkolną 
Komendą OHP, odbiór bazy lokalowej w przy- 
padku hufców organizowanych na terenie 
województwa konińskiego oraz wizytowanie 
tych ostatnich w czasie trwania akcji 
Opisywane przez p. Paciorek zdarzenia do- 
tyczyły sprawy, w której byłam pośrednikiem 
między Zakładem Przemysłu Zabawkarskiego 
„Zorka” w Jeleniej Górze a Komendą Szkolną 
OHP przy LO w Słupcy. W myśl zarządzenia 
Komendanta Głównego (nr4/79) ofertę-zapo- 
trzebowanie powinien złożyć Szkolnej Kome- 
ndzie OHP zakład zainteresowany pracą mło- 
dzieży poprzez swego przedstawiciela. W opi- 
sywanym przypadku umowę taką przesłała 
w imieniu zakładu Wojewódzka Komenda 
OHP w Jeleniej Górze. W natłoku akcji letniej, 
która objęła 3.421 młodzieży, udzieliłam kre- 
dytu zaufania WK OHP w Jeleniej Górze i nie 
żądając osobistego przyjazdu przedstawiciela 
„Zorki”” przesłałam umowę do SK OHP przy 
LO w Słupcy. Po zawarciu umowy obowiąz- 
kiem komendanta SK OHP przy LO w Słupcy 
było przeprowadzenie werbunku młodzieży 
i zapewnienie kadry wychowawczo-opiekuń- 
czej. Z obowiązku tego komendant SK OHP 
w Słupcy nie wywiązał się w pełni werbując 
osoby niepełnoletnie wbrew warunkom pra- 
cy, przy czym komendant uznał za pełnoletnie 
osoby, które ukończyły lat 16 i mogą podjąć 
pracę w hufcach OHP. Z pewnością nie do- 
szłoby do tego, gdyby przedstawiciel „Zorki”* 
osobiście wyjaśnił warunki umowy w zainte- 
resowanej SK OHP, co wynikło z mojego 
osobistego niedopatrzenia. Ale nieudany wy- 
jazd młodzieży do Jeleniej Góry wynikł z tej 
głównie przyczyny, iż zakład „Zorka'* w ogóle 
nie był przygotowany na przyjęcie młodzieży, 
co było wynikiem niedopatrzenia ze strony 
WK OHP w Jeleniej Górze, która na swoim 
terenie powinna odebrać bazę kwaterunkową 
na miesiąc przed przyjazdem młodzieży. 
Głównie z powodu .niedociągnięć organiza- 
cyjnych na terenie WK OHP Jelenia Góra 
hufiec zmuszony był do powrotu, aczkolwiek 
WK OHP; w Jeleniej Górze twierdzi, iż propo- 


nowała młodzieży zakwaterowanie i podjęcie 
innej pracy na terenie województwa. 

Czując się w obowiązku naprawienia winy 
niezależnie od tego, czy ponosiła ją WK OHP 
w Jeleniej Górze, zakład czy też komendantka, 
postanowiliśmy — pomimo pełnego naboru 
do pracy w letnim OHP na terenie wojewódz- 
twa — zrekompensować młodzieży krzywdy 
moralne, jakie poniosła na skutek tak nieuda- 
nego wyjazdu, jak również na skutek niedoin- 
formowania przez komendantkę WK OHP 
w Koninie o zaistniałej sytuacji. Zaistniała 
sytuacja zmusiła mnie osobiście do podjęcia 
odpowiednich działań, co miało wyraz w pi- 
semnej ofercie wystosowanej do rodziców 
i młodzieży zapewniającej podjęcie pracy 
w województwie konińskim, kaliskim i biel- 
sko-bialskim z jednoczesnym wyznaczeniem 
daty i godziny spotkania z młodzieżą. Na 24 
uczestników na spotkanie zgłosiło się 7 dziew- 
cząt wraz z komendantką. Faktem jest, że nie 
zjawiłam się o wyznaczonej godzinie, nie- 
mniej do czasu mojego przyjazdu (o czym 
powiadomiłam wcześniej) rozmowy z mło- 
dzieżą prowadził komendant zgrupowania 
w Słupcy, który zaoferował przyjęcie na zgru- 
powanie z całkowitą rekompensatą zarobków 
za stracony czas. W efekcie tylko 2 osoby 
przyjęły proponowane warunki, co było zro- 
zumiałe, ponieważ dla młodzieży żadna atrak- 
cja pracować w miejscu zamieszkania. Z po- 
zostałych 5 dziewcząt, cztery wyraziły chęć 
podjęcia pracy w stołówce DRKP w Poznaniu. 
Po uzgodnieniu szczegółów z pracodawcą 


„ dziewczęta wyjechały do Poznania, otrzymu- 


jąc bezpłatny bilet na przejazd, przy czym 
jednocześnie na dworcu w Poznaniu podsta- 
wiony został autokar a młodzież osobiście 
przyjął przedstawiciel DRKP wraz z komen- 
dantami hufca. Wyjaśniam, że powtórny po- 
wrót dziewcząt nie nastąpił z winy pracodaw- 
cy, lecz tylko i wyłącznie z winy dziewcząt i to 
na koszt pracodawcy. Pani redaktor Paciorek 
zapewne nie jest dokładnie poinformowana, 
dlaczego? Otóż informacja jaką otrzymałam 
z DRKP mówiła o zakwaterowaniu w budynku 
szkolnym, natomiast okazało się, że młodzież 
przez okres 2 dni zakwaterowana zostanie 
w namiotach ze względu na nieprzygotowane 
na czas lokum. Moim zdaniem nie było w tym 
nic strasznego, ponieważ w akcji lato wię- 
kszość młodzieży mieszka w namiotach. Uwa- 
żam, że dziewczęta podjęły zbyt pochopnie 


decyzję o powrocie, pomimo umowy ze mną, 
iż mają mnie informować o każdej zaistniałej 
sytuacji niezgodnej z rzeczywistością, jaką 
przedstawiłam. Podejrzewam, że p. redaktor 
Paciorek nie jest zorientowana w wysiłku, jaki 
wkłada się w przygotowanie i przeprowadze- 
nie akcji letniej OHP, tym bardziej, że pracuję 
w sezonówce jednoosobowo, a zasięg akcji 
jest: duży. Wobec napastliwych sugestii p. 
Paciorek doszliśmy do wniosku, że najwłaści- 
wiej będzie, jeżeli wyjaśnienie i sprostowanie 
w tej sprawie złoży SK OHP w Słupcy. Formę 
takiego pisma zaproponowałam do przedy- 
skutowania Komendzie Szkolnej OHP w Słup- 
cy, która jednak wysłała pismo bez przedysku- 
towania jego treści z młodzieżą, uważając 
pisemne oświadczenie młodzieży za całkowi- 
cie wystarczające. Ponieważ jednak p. Pacio- 
rek nie była nawet uprzejma zacytować całoś- 
ci listu, który w znacznym stopniu wyjaśniał- 
by zaistniałą sytuację, czuję się zmuszona do 
osobistego wyjaśnienia sprawy. Pani Pacio- 
rek sugeruje, jakoby wyjazd młodzieży na 
zgrupowanie na Węgry w roku przyszłym 
odbywać się miał na czyjś koszt i jakobym ja 
szafowała pieniędzmi z „cudzej kieszeni”. 
Jest to oczywisty nonsens, bo wyjazdy takie 
odbywają się w ramach wymiany, przynoszą 
raczej wymierne korzyści stronom zaintereso- 
wanym, a nie ma potrzeby dofinansowania 
ich z niczyjej kieszeni, bo taka jestidea hufców 
pracy. Sądzę, iż p. Paciorek zbyt poniosło na 
fali odnowy i zbytnio się w swoich artykułach 
zapędza, zarzucając mi niekompetencję i su- 
gerując wyciągnięcie sankcji służbowych 
w stosunku do mojej osoby. Bardzo łatwo 
bowiem od krytyki przejść do krytykanctwa, 
zwłaszcza jeżeli autorka nie zadała sobie trudu 
dokładnego wniknięcia w specyfikę mojej 
pracy. W okresie, kiedy krytyka bardzo stania- 
ła, nie jest szczególnym aktem bohaterstwa 
krytykować instytucje i ich pracowników przy 
pobieżnej bardzo znajomości zagadnienia. Pi- 
sząc w ten sposób, jak p. Paciorek, z pewnoś- 
cią nie odbuduje się zaufania do prasy ani 
autorytetu zawodu dziennikarza. Sądzę, że p. 
Paciorek popełniła przy pisaniu artykułów na 
temat pracy WK OHP w Koninie więcej błę- 
dów niż ja organizując swoją pierwszą akcję 
letnią. A jednak nie domagam się w stosunku 
do niej sankcji prosząc jedynie Redakcję o wy- 
syłanie w sprawach interwencyjnych bardziej 
doświadczonych i odpowiedzialnych pracow- 
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ników, którzy potrafią w sposób obiektywny 
i bezstronny zająć stanowisko w opisywanej 
sprawie. 

Czytając artykuły p. Paciorek można dojść 
do wniosku, iż zawarte w tytule stwierdzenie 
„wszystkie chwyty dozwolone” jest właśnie 
jej dewizą w pracy dziennikarskiej. 


TERESA WYSOCKA 


Szanowna Pani! 


W związku z tym listem pragnę wyjaśnić, że 
„Seria napastliwych artykułów”, to trzy kolej. 
ne publikacje z 11.1X.1980 r., 6.X1.1980 r. 
1 20.1.1981 r. Pojawienie się drugiego i trzecie- 
go artykułu wynikło z powolnego tempa rea- 
gowania KG OHP, do której zwróciłam się 
o wyjaśnienia. O konkretnym załatwieniu 
sprawy KG OHP poinformowała redakcję do- 
piero pod koniec grudnia. A więc „serial”” 
powstał bynajmniej nie z moich upodobań do 
form odcinkowych. Dlaczego niby to „rzeko- 
mo' bronię interesów młodzieży? Przecież 
dopiero na skutek moich artykułów m.in. Pani 
pomyślała o rekompensacie dla uczennic ze 
Słupcy prosząc p. Broniszewskiego, by obie- 
cał im wyjazd na Węgry. Zarzuca mi Pani, że 
nie chciałam słuchać jej wyjaśnień. Skąd w ta- 
kim razie wziął się w pierwszym artykule cytat 
Pani wypowiedzi? Właśnie z naszej rozmowy. 
Czy jeszcze dłuższa rozmowa mogła zmienić 
fakty? I dlaczego list takimi zarzutami wysyła 
Pani dopiero teraz, a nie po pierwszym artyku- 
le z września ubiegłego roku? 

Nie wątpię, że zakres Pani obowiązków jest 
szeroki. Byłam i jestem jak najdalsza od tego, 
żeby na Panią zrzucać całą odpowiedzialność 
za żle zorganizowane wakacje młodzieży ze 
Słupcy. Nie chcę już wracać do OHP w Jele- 
niej Górze. Uważam, że nie powinna Pani 
wysyłać uczennic do Poznania nie załatwiw- 
szy im uprzednio opieki przez przydział do 
konkretnego hufca oraz warunków zakwate- 
rowania obiecanych na zebraniu (inne ubra- 
nia niezbędne są do mieszkania w namiocie 
zwłaszcza przy takiej pogodzie jak zeszłego 
lata, inne w budynku). Kiedy w oficjalnym 
piśmie obiecuje się: „tym razem nie będziecie 
zawiedzeni”, to obietnicy trzeba dotrzymać, 
jeśli OHP ma być serio traktowane przez mło- 
dzież. > 
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w ostatnim filmie 


rzynajmniej w dzisiejszym odcinku „Domu 

Mody” całkiem naprawdę. Dotychczas też 
JUż było trochę o wiośnie i wiosennych ciuchach, 
ale... były to takie rozważania bardziej „prawdo- 
podobnościowe”. Dzisiaj zaś — wystarczy spoj- 
rzeć na zdjęcia i człowiek żadnych wątpliwości 
już nie ma: żadnych szalików, rękawiczek, cza- 
pek, a jedna dziewczyna ma nawet podkolanów- 
ki założone na gołe nogi. 

Ta, która występuje w kostiumiku w krateczkę. 
Na ten kostiumik przede wszystkim uwagę Wa- 
szą zwracam — w drobną krateczkę, tzw. pepitkę 
(klasyczna: biało-czarna, ale może być np. biało- 
brązowa, biało-bordowa itp.), spódniczka pliso- 
wana, żakiecikw fasonie marynarkowy (z dużymi 
nakładanymi kieszeniami) ale uszyty mięciutko. 
Zestaw to w sumie pełen wdzięku. Można włożyć 
pod spód włóczkowy pulowerek, golfik, sporto- 
wą w kroju koszulową bluzkę, i bluzkę w stylu 
romantyczną. Tak jak na prezentowanym zdjęciu 
właśnie. Ma ten zestaw jeszcze jedną zaletę — 
każdą z jego części można nosić oddzielnie. 

Dotyczy to szczególnie żakiecika, który sam 
w sobie (niekoniecznie wcale w zestawie z iden- 
tyczną spódnicą) jest ciuszkiem ogromnie w cza- 
sie wiosny (i nie tylko, bo również i w lecie — do 
legendy wszak należą lata całe upalne) przydat- 
nym. Często bowiem pogoda jest taka... nijaka. 


rzostali Iatnioć w 1971 r. Alo ich 

muzyka jast nieśmiartolna. Po tra 

gicznoj śmierci Johna Lonnona 
prasa światowa znów wypołniła sią Ich 
fotografiami | artykułami Im poświąco 
nymi. A tolawizja wznowiła film bądący 
ostatnią właściwie dokumontalną opo 
wiością o zospole = |jadon z ośmiu odcin 
ków norlalu BBC o historii angiolskiaj 
muzyki popularnej. Tą znakomitą serią 
znamy I z naszogo małago okranu, a od 
cinok „boatlosowski” amitowany był 
u nas dwukrotnie. Nosi tytuł „Autorzy 
piosenek: Lennon I Mc Cartnoy” I do 
równuje poziomem znanym naszym ki 
nomanom tytułom: „A hard days 
night”, „Help”, „Yellow submarine” 
Przed nim Beatlosów przypomniała 
nam komedyjka pt. „Orkiestra Klubu 
Samotnych Sorc Sierżanta Peppera”, 
w której śpiawała głośna grupa „Bea 
Gees”, ale wykonywanym przez nich 
piosenkom sprzed lat daleko był do be 
atlesowskiego oryginału 

Reżyserem serii,w tym również filmu, 
o którym dziś mówimy jest Kaith Cheet- 
ham, a scenarzystą i producentem Tony 
Stovearce. 

Odcinek ten opowiada o mało zna 
nych początkach kariery zespołu, który 
podbił świat. Zaczęło się od spotkania 
Mc Cartneya i Lennona w kościele w Li- 
verpoolu w 1956 roku. W tym czasie 
John uprawiał muzykę wraz ze szkolną 
grupą „Quarrymen'” Paul popisał się 
wtedy znakomitą prezentacją rytmu Litl 
le Richarda a następnie pokazał Johno- 
wi kilka nieznanych mu akordów gitaro 
wych. Miał wówczas 14 lat, a John za 
ledwie dwa lata więcej 

Specjalnie dla potrzeb tego filmu zło- 
żono zespół muzyczny w składzie: Paul 
Jones (były solista zespołu Manfred 
Man) Peter Blake (znany jako Judasz 
z musicalu „Jesus Christ Superstar” 
Stephen Leigh (gra Presleya na scenie 
w Londynie) oraz Marti Webb (z musica- 
lu „Evite”) Sheila White i Vicki Brown. 
Film stanowi współczesny koncert pre- 
zentujący aż 19 piosenek Mc Cartneya 
i Lennona (w sumie napisali ich 203) 
i jest to zarazem dokument najlepszego 
okresu ich współpracy. 

Narratorem przedstawiającym fakty 
w opowieści o Beatlesach jest Paul Jo- 
nes. | tak dowiadujemy się, że John 
Lennon urodził się w 1940 r. Kochał 
książki; swoje pierwsze opowiadanie 
napisał w wieku 7 lati uwielbiał muzykę, 
którą uprawiał na ustnej harmonijce po- 
darowanej mu przez konduktora auto- 
busu. Szkoły nienawidził. Inaczej Paul — 
również liverpoolczyk; uczniem był za 
wsze bardzo dobrym i spokojnym. Mu- 
zyką zainteresował się, kiedy otrzymał 


Wspaniała czwórka w filmie „Help” 
(„Na pomoc”) 
Fot. archiwum 


w prozencia od ojca = pianisty z zaspołu 
raglimowógo, gitarą za 15 funtów, Stał 
sią z tym instrumentom niorozłączny 

Po spotkaniu = chłopcy zacząli wspól 
nie komponować I pisać taksty. Jeden 
z ich plorwszych wspólnych utworów 
„Ono aftor 909” wykonał jaszczo zespół 
Johna „Quarrymen”. W 1959 roku grali 
nastąpne piosanki już wspólnio. W ich 
grupie znalazł sią wtady Harrison I Stu 
ant Sutclifta, Mieli problem ze znalozie 
niem właściwoj dla siabio nazwy. Wy 
stąpowali wiąc przed publicznością na 
prywatkach, w klubach i kościołach jako 
„Johnny and tha Moondogs” lub „The 
Rainbows”. Zacząli sią podobać, przy 
szły pierwszo sukcesy — wystąp w towa 
rzystwie Larry Parnes i dwutygodniowe 
tournóa po Szkocji. Wtedy w drodze 
w pociągu, znaleźli swojo miano. Po 
dobno, jakiś siadzący na przeciw czło 
wiek = spowity w kłęby fajkowego dymu 
powiedział im: „Powinniście nazywać 
sią Beatles z „a” (batla — żuk)”. Spodo 
bało im sią to określenie 

Pierwszym ich zagranicznym podbo 
jam był Hamburg.W klubie „Indra” grali 
rocka ale spotkało ich chłodne przyjącie 
Dopiero kiedy przygotowali ośmiogo 
dzinny show i występowali z nim każdej 
nocy — Niemcy ulegli ich żywiołowości 
niespożytej energii: ich muzyce 

Do Liverpoolu wrócili już w glorii 
Stali się symbolem buntu młodzieży na 
Zachodzie. Publiczność szalała. W tam 
tejszym klubie „Jaskinia” usłyszał ich 
Brian Epstein. Wkrótce został impresa 
rio zespołu. Firma Parlophone Records 
podpisała wreszcie z nimi kontrakt. We 
wrześniu 1962 r.-grał już z nimi Ringo 
Starr. Nagrali wtedy pierwszego singla 
„Love medo' izajęli 17 miejsce na liście 
przebojów. Była to jedyna piosenka ze 
„Starych” czasów, jeszcze uczniowskiej 
współpracy, uwieczniona na płycie 
Drugi ich singel „Please, please me* 
stał się już pierwszym wśród hitów 

Rok 1963 — ogłoszono w specjalnym 
bożenarodzeniowym dodatku pisma 
„Evening Standard” — „Rokiem Beat 
lesów” 

Najlepsze w historii rocka piosenki 
idealnie łączą wpływy afrykańskiego 
bluesa, językowe idiomy z zachodniej 
części Stanów Zjednoczonych i wraźli 
wość mieszkańców z okolicy Mersey 
pisano. Ta muzyka zapewniła im nie 
śmiertelność. (eb) 


Ł *k *k 


SKRZYNKA _ 
KORESPONDENTÓW: 


© Iwona Witosławska, 85-870 BYD- 
GOSZCZ, ul. Ogrody 13 m 80 — zbiera 
wszystko, co dotyczy Beatlesów: widoków- 
ki, pocztówki, odznaki, zdjęcia, książki. 


Kiedy to na płaszcz jest za ciepło, a i w kurtce 
mogłoby być człowiekowi za gorąco, ale upału 
bynajmniej nie ma i przydałoby się coś stosunko- 
wo lekkiego na:grzbiet przed wyjściem z domu 
zarzucić. Właśnie taki żakiecik-marynareczka jest 
wtedy jak ulał. 

Znacznie oczywiście praktyczniejsze będą 
w tym wypadku żakieciki gładkie, bo do większej 
ilości ciuchów pasują. Do spódnic je można 
nosić, do spodni, nawet na całkiem lekkie sukien- 
ki też. Szyte bywają i z wełny, i z elano-wełny, 
z elano-bawełny, a szalonym wręcz powodze- 
niem cieszą się sztruksowe i aksamitne. Można je 
kupić (sporo widziałam w sklepach) gotowe, 
można sobie również uszyć (raczej dać do uszy- 
cia komuś, bo to nieco bardziej skomplikowana 
robota niż kretonowa spódnica wmarszczona 
w gumkę). A jak już się ktoś na szycie zdecyduje, 
to... może wtedy nie sam żakiecik lecz właśnie 
komplet — żakiecik ze spódniczką?! Taki kostiu- 
mik ma jednak swój wdzięk! 

A przy okazji słów parę o podkolanówkach. 
Nosi się ich sporo, przede wszystkim białe i czar- 
ne, do butów o charakterze sportowym, np. do 
mokasynów. Jak komu jest w podkolanówkach 
dobrze (niezbyt grube łydki trzeba mieć), to war- 
to ztej mody skorzystać, zcienkimi rajstopami są 
przecież takie kłopoty... RIUSZKA 


WSZYSTKIE CHWYTY... [ 
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Odrębną sprawą jest list ze Słupcy, 
któremu musiałam poświęcić kolejny 
artykuł. Pisze Pani: „wobec napastli- 
wych sugestii p. Paciorek doszliśmy do 
wniosku, że najwłaściwiej będzie, jeżeli 
wyjaśnienie i sprostowanie złoży SK 
OHP? „My” to znaczy kto? Zaintereso- 
wanej młodzieży przy tym nie było. Czy 
wspólne pisanie listu, zresztą z Pani 
inicjatywy, można określić jako „zapro- 
ponowanie do przedyskutowania”? Są- 
dzę, że w artykułe „Obiecać Węgry...” 

z 20..br. zacytowałam wystarczająco | 
fragmenty tego dziwnego listu, by pra- 
wdziwie oddać jego treść. Niostety nie 
podaje Pani, co istotnego opuściłam. 
Zwracam taż uwagę na fakt, że oświad- 
czenie młodzieży dotyczy tylko Jeleniej 
Góry, a w liście mówi się również o Po- 
znaniu... Jeśli chodzi o zagraniczne huf- 

ce pracy, to chyba niemożliwe żeby pra. 
cownik WK OHP nie znał zasad kwalifi- 
kacji. Z Pani listów wynika, że nie. Więc 
podaję informacje uzyskane od p. Wal- | 
demara Koryckiego z KG OHP. Corocz- | 
nie wojewódzkie Komendy OHP prowa- 
dzą współzawodnictwo hufców waka- 
cyjnych. Nagrodą dla najlepszych (naj- 
częściej pojedynczych osób) jest wyjazd 
zagraniczny OHP. Każda z WK OHP do- 
staje z KG OHP określoną (około dwa | 
procent ogółu uczestników akcji letniej | 
w danym województwie) ilość miejsc. 
W tym roku WK OHP w Koninie otrzy- 
mała 66 miejsc. Najlepiej we współza- | 
wodnictwie wypadły hufce ze szkół: 
Zespół Szkół Ekonomicznych Konin, | 
Liceum Medyczne Konin, LO Koło, Li- 
ceum Ekonomiczne Słupca, LO Konin, | 
Liceum Ekonomiczne Koło. 
LO w Słupcy nie wzięło udziału we |] 
współzawodnictwie. Mimo to uczenni- | 
com obiecano 24 miejsca. Czyteraznie | 
dostrzega pani, czyim kosztem wyjadą 
one na Węgry? Jeszcze co do kosztów, 
to p. Broniszewski obiecał, że junaczki 
nie będą płaciły za przejazd. Skąd będą 
na to pieniądze? Ostatnia rozmowa 
w KG OHP utwierdziła mnie jeszcze bar- . 
dziej w przekonaniu, że młodzież znów 
otrzymała obietnice bez pokrycia. Bo jak 
się okazało Koninowi przyznano miej- 
sca na hufce w NRD. Teraz trzeba będzie 
to odkręcać, zamieniać z inną komendą. | 
A więc rozmawiając z uczennicami LO | 
w Słupcy w listopadzie ubiegłego roku | 
p. Broniszewski nie miał podstaw, by || 
wiarygodnie proponować im Węgry. 

Jeśli chodzi o wstęp i zakończenie | 
w którym ocenia Pani etyczną stronę | 
mojego postępowania pragnę przy- 
pomnieć, że to nie ja pisałam listw imie- 
niu młodzieży bez jej zgody i wiedzy, | 
a Pani (głównie w swojej obronie). Do- 
brze by też było, gdyby zamiast przy- | 
miotników „napastliwy”, „niewybred- 
ny” itp. podała Pani fakty, które, Pani | 
zdaniem, przedstawiłam nieprawdzi- 
wie. Pragnę też Panią poinformować,że | 
sprawami interwencyjnymi zajmuję się | 
nie od września, a przez cztery latapra- | 
cy w redakcji. Jeśli uważa Pani,żewtym | 
przypadku postąpiłam niezgodnie zety- 
ką dziennikarską proszę zwrócić się do | 
rzecznika dyscyplinarnego Stowarzy- | 
szenia Dziennikarzy Polskich, bo przy- 
kro mi, lecz nie uważam Pani za osobę 
kompetentną do oceny mojej rzetelnoś- 
ci zawodowej. Ja o ocenę Pani pracy 
zwracam się do Komendy Głównej | 
OHP. || 


26 Il 1980 r. ANNA PACIOREK | 


OD REDAKCJI: Sprawa zmanmowa- | 
nych wakacji dziewcząt z LO w Słupcy | 
rozrosła się do „serialu”, nużącego 
chyba dla ogółu Czytelników. Ten odci- 
nek traktujemy więc jako ostatni, za- 
mykający sprawę na łamach „SM”. L 


Za pięć dni przypada 20 rocznica 


pierwszego w historii lotu człowieka | 


w kosmos. Przypominamy dziś to 
wydarzenie, które stało się dla astro- 
nautyki świętem. 

Tak jak zapowiedzieliśmy, 22 mar- 
ca br. wystartowała w kosmos kołej- 
na załoga międzynarodowa. Na po- 
kładzie „Sojuza-39'" znależli się: W. 
Dżanibekow (dowódca statku) oraz 
kosmonauta mongolski — Z. Gurrag- 
cza. W dzień póżniej statek ich połą- 
czył się z zespołem orbitalnym „Sa- 
lut-6" — „Sojuz T-4”, w którym gości 
oczekiwali G. Kowalonok i W. Sawi- 
nych. Według zapowiedzi, załoga 
międzynarodowa przebywać będzie 
w kosmosie ok. tygodnia i w tym 
czasie przeprowadzi 20 ekspery- 
mentów naukowych. 

Prezes TOMIKA ST. BOROWIECKI 


20 lat tem 


Sygnały  „bip-bip” nadawane 
z burty pierwszego radzieckiego 
Sputnika, 4 pażdziernika 1957 r. 


oznajmiły o wkroczeniu człowieka 
w erę kosmiczną. Tamten pierwszy 
lot przetarł niejako szlak prowadzący 
na inne planety. Ale lot człowieka 
w kosmos musiał być poprzedzony 
szeregiem skomplikowanych badań. 
Najważniejszą rolę spełniała obus- 
tronna łączność. Nie mogła być ona 
między sputnikiem a Ziemią ani na 
moment przerwana. Dlatego też trze- 
ba było skrupulatnie zbadać zacho- 
wanie się fal radiowych w kosmosie. 
Trzeba było też rozwiązać wiele pro- 
blemów kosmicznej telewizji, za po- 
mocą której chciano utrzymać łącz- 
ność ze statkiem, kontrolować stan 
i działalność urządzeń. 

Do przygotowań lotu człowieka 
w przestrzeń pozaziemską włączyli 


mu zzz 


Często czytam TOMIK, choć nie zawsze, 
bo mam trudności z nabyciem „ŚM”. Au- 
torzy artykułów zamieszczanych w TOMI- 
KU mają widocznie w dziedzinie kosmolo- 
gii rozległy zainteresowania, ale... Jakoś 
mało osób pisze o medycynie kosmicznej, 
jej profilaktyce, a przecież jestto dziedzina 
naprawdę ciekawa. r 

Najpierw o nieważkości. Najpopular- 
niejszymi sposobami prób stworzenia 
stanów nieważkości są: wykonywanie 
(samolot) lotów po linii parabolicznej 
zwróconej wierzchem ku górze, trening 


się również lekarze. Powiedzieli uczo- 
nym i inżynierom, że muszą mieć 
pewność, iż w każdej chwili w dowol- 
nym punkcie lotu będą mogli „poło- 
żyć rękę” na pulsie kosmonauty, 
zmierzyć częstotliwość oddychania, 
słuchać pracy serca. Należało więc 
rozwiązać również wiele problemów 
łączności już nie pomiędzy kosmo- 
nautą a Ziemią, lecz między jego 
organizmem, a uchem i okiem 
lekarza. 

Zarówno uczeni jak i lekarze posta- 
wili konstruktorom aparatu kosmicz- 
nego jeszcze jeden, najważniejszy 
warunek — człowiek poleci tylko wó- 
wczas — kiedy będzie pewność, że 
w każdej chwili z powodu obojętnie 
jakiej awarii, kosmonauta będzie 
mógł wrócić cały i zdrowy na Ziemię. 

Wiosną 1961 r. przygotowania do 
lotu człowieka w kosmos były już 


na wieży nieważkości (prof. Thomaso Lo- 
monaco), trening w zanurzeniu w pły- 
nach. Naukowcy nie wyjaśnili jeszcze tak 
ważnej kwestii, jaką są trudności z pozos- 
tawaniem w tym stanie przez dłuższy 
czas. Możliwe, że w tym okresie ukosmo- 
nauty mogą następować zaburzenia 
w prowadzeniu rakiety. Poza tą jedną hi- 
potezą istnieją jeszcze inne, nie są jednak 
sprawdzone. Badając tętno Titowa, czoło- 
wi doktorzy radzieccy m.in. Wasilij Parin, 
wykazali, iż zmniejsza się częstotliwość 
uderzeń w czasie trwania lotu niż w okre- 


zakończone. Rankiem 12 kwietnia 
1961 r., a więc 20 lat temu, o godz. 
8,30 czasu moskiewskiego, Jurij Ga- 
garin znajdował się już w kabinie stat- 
ku kosmicznego „Wostok”. Siergiej 
Pawłowicz Korolew — główny kon- 
struktor „Wostoka” — przyjmował 
ostatnie meldunki i prowadził rozmo- 
wę z pierwszym na świecie kosmo- 
nautą: 

— „Cedr”, ja „Zorza”, jak mnie 
słyszysz? 

— Ja „Cedr”, słyszę was dobrze. 
U mnie wszystko w porządku. Samo- 
poczucie dobre. Jestem gotowy do 
startu. Pozdrawiam. 

— W porządku. Klucz na start! 

Była to godzina 9,07. Urządzenia 
informowały o prawidłowej pracy 
aparatu i właściwym locie. W 45 mi- 
nut później Jurij Gagarin meldował 
swoje dobre samopoczucie, normal- 


sie przebywania na Ziemi. Nie są to jed- 
nak objawy, zdradzające odchylenia od 
fizjologicznej normy. 

Przejdźmy do wibracji. Ich wartości 
przenikają przez fotel na ciało człowieka, 
jako pewne bodźce. Choć ludzie mają 
bardzo ograniczoną ewentualność ich od- 
czuwania, przekroczenie drgań przyczy- 
nia się do podrażnienia czynności narzą- 
dów. Oftalmolodzy są też zdania, że wib- 
racje mają szkodliwy wpływ na ostrość 
widzenia. Jednak wibracje występują tyl- 
ko po włączeniu silników napędowych. 
Bardzo ważnym problemem medycyny 
kosmicznej jest hałas. Sprawa ta nabiera 
znaczenia tylko w 2 stadiach lotu: 1-ym 
i ostatnim. Stosowane są dla ochrony 
przed hałasem najczęściej: ochraniacze 
akustyczne, ttumiące, zewnątrzuszne, we- 
wnątrzuszne, filtracyjne. Drugi rodzaj to 
zatyczkowe, już nie stosowane, ale będą- 
ce przedmiotem zainteresowania uczo- 
nych. Tłumią również fale akustyczne po- 


Do widzenia, Ziemianie! - tak zatytułował 
swój obraz, przedstawiający Kolumba Kos- 
mosu, artysta radziecki A. Płotnow 


ną pracą systomów i dokładna wy 
pełnianio programu lotu 


Po jadnym okrążoniu Ziemi, o go- 
dzinie 10,25 statak zszedł z orbity na 
trajoktorią powrotną. W 10 minut 
później wchodził już w gąsto warstwy 
atrnosfery. Po krótkiej, pełnaj napię- 
cia chwili znowu były nadawana sy- 
gnały — sygnały lądowania. Statok 
przybliżał sią już do ziemi. W koordy 
nacyjno-obliczeniowym centrum 
z maksymalną szybkością obliczono 
miejsce lądowania. Przekazano go 
służbie poszukiwawczej. Poleciały 
tam samoloty i helikoptery. Gagarin 
był znowu na Ziemi. Wylądował 
w miejscowości Smiełowka niedale- 
ko Saratowa. 


Takie byty początki, które zbulwer- 
sowały świat. Człowiek znalazł się po 
raz pierwszy w kosmosie i wrócił 
stamtąd. 


20 lat minęło od tamtego poranka 
Przez ten czas w kosmosie zrobiło się 
gęsto od różnego rodzaju wehiku- 
łów. Automatyczne sondy docierają 
do planet Układu Słonecznego, foto- 
grafują je, a zdjęcia przekazują na 
Ziemię. Za sobą mamy już lądowanie 
ludzi na Księżycu. A co przed nami? 
Na pewno szybko zbliża się nowy 
etap w podboju kosmosu. Otworzą je 
pojazdy wielokrotnego użytku, tzw. 
wahadłowce. 


wierzchnie szczelnych hełmów skafan- 
dra. Gdy pojazd leci bezsilnikowo panuje 
niezmącona niczym cisza, mająca ujemny 
wpływ na warunki bytu, prace i sferę 
psychiczną kosmonauty. 

W warunkach zmiany szybkości lub kie- 
runku lotu występują przeciążenia. Dzieli- 
my je na ujemne: działające od nóg do 
głowy i dodatnie w kierunku przeciwnym. 
Ujemne wywołują przekrwienie mózgu, 
rozerwanie naczyń krwionośnych. Dodat- 
nie powodują odpływ krwi z górnej części 
ciała, odkrwienie mózgu, utratę przytom- 
ności. 

Zakłady zajmujące się lotami kosmicz- 
nymi przeprowadzają próby zmierzające 
do podniesienia wytrzymałości ustroju na 
działanie przeciążeń. Można na te tematy 
nieskończenie; ja zajęłam się tylko kilko- 
ma najważniejszymi rzeczami. Myślę, że 
moi rówieśnicy podejmą ten temat i go 
rozwiną. 

Natalia Balon 
ul. J. Kusocińskiego 25 
37-454 Stalowa Wola 


„paniczyka”! krzyknął hazardzista w futrza- 
nej czapce kanadyjskich traperów. 

— Biorę — powiedział spokojnie Blady Joe. 
Z portfelu wyjął pięćdziesięciodolarowy bank- 
not i złożył go na ręce arbitra. 

Glimsby pierwszy ruszył do ataku. Allan 
zajął pozycję niespotykaną w boksie. Przycza- 
ił się jak kot. Nisko, na zgiętych, szeroko 
rozstawionych nogach. Ręce trzymał zgięte 
w łokciach, dłonie otwarte, uniesione ku 
górze. 

Glimsby trafił w próżnię. Allan błyskawicz- 
nie zmieniał pozycje. Giętki, zręczny, tańczył 
wokół Glimsby'ego, który przypominał ocię- 
żałego niedźwiedzia. Atakował wprawdzie, 
ale pierwszy otrzymał bolesny cios w lewe 
ramię. Allan uderzył kantem dłoni, z błyskawi- 
cznego doskoku. Glimsby cofnął się. Odrę- 
twiałe ramię przeszył ostry ból. Allan znowu 
doskoczył. Tym razem jednak szybki cios GIi- 
msby'ego odrzucił go do tyłu. Upadł w śnieg, 
ale natychmiast odbił się od ziemi jak piłka. 
Przebierając dłońmi, cały czas krążył wokół 
Glimsby'ego. Ten zrobił wypad lewą. Allan 
uchylił głowy iw tym samym momencie zoba- 


czył lukę w gardzie Glimsby'ego. Kantem dło- 
ni zadał cios w nasadę nosa. Bluznęła krew. 
Glimsby odskoczył jak oparzony. Allan znów 
zaatakował twarz. Parł naprzód bijąc bez wy- 
tchnienia. Trzy ciosy na lewą szczękę za- 
chwiały dryblasem i zwaliły go w śnieg. Przy- 
czajony Allan czekał, aż wstanie. Glimsby był 
bezbronny. Allan dopiero teraz natarł z praw- 
dziwą furią. Bił bezlitośnie, gdzie popadło. 

Gdy Glimsby zalany krwią stęknął: — do- 
syć... — Allan splunął, podciągnął spodnie, 
wytarł o śnieg poplamione krwią ręce. 

— To się nazywa dżiu-dżitsu, zarozumiały 
mydłku. Masz szczęście, że stosowałem tylko 
uderzenia, a nie chwyty. Wymyj sobie gębę 
i zmiataj do domu! A na drugi raz patrz, jak 
chodzisz, i nie zaczepiaj spokojnych ludzi. 

Glimsby otarł krew. 

— To nieładnie. Powinieneś był boskować. 

A jak ty biłeś tamtego, który nie miał pojęcia 
o boskie, to było ładnie? Uciekaj, bo dołożę. 

Dziesięciodolarówka powędrowała do kie- 
szeni Bladego Joe. 

Glimsby ubrał się. 

— Ja wam jeszcze pokażę! — pogroził pięś- 


cią i dał nura w korytarz. 

— Nauczysz mnie tego? — zapytał Jack. 

— Pewnie. Inaczej tu w Świętym Janie bę- 
dziesz brał po pysku od byle dzieciaka i poder- 
wiesz nasz autorytet. Pamiętaj, że siła to jesz- 
cze nie wszystko. Szefie — zwrócił się do 
Bladego Joe — chyba dostaniemy coś porząd- 
nego do żarcia po tym widowisku. Przecież za 
wstęp nie płaciliście. 

— Dobrze — odpowiedział Blady Joe. Jego 
ziemista twarz nigdy nie zmieniała wyrazu. 
Robiła wrażenie maski z wosku. Chodziła gad- 
ka, że Joe przesiedział dwanaście lat w jed- 
nym z najcięższych więzień w Stanach. Ile 
w tym było prawdy, nie wiadomo. 

Dostali solidne porcje boczku z jajami. Syci, 
opici piwem, które postawili świadkowie wal- 
ki, udali się do swojej kwatery. 

SPOTKANIE 

W oznaczonym dniu i oznaczonej godzinie 
dostarczono do biur firmy Stevens dwie 
skrzynie zawierające radiową aparaturę nada- 
wczą. 

W związku z tym firma Stevens była przed- 
miotem rozmów w kwaterze chłopców. 


Skończyły się pieniądze. O zarobek było 
trudno. Doszło do tego, że Allan otworzył 
jedną ze skrzyń, wydobył z niej kilka książek 
z zakresu prawa morskiego i obszedł kancela- 
rie adwokackie proponując sprzedaż. Uzyks- 
ne pieniądze pozwoliły im przetrwać dalsze 
dwa czy trzy dni. 

Któregoś pogodnego popołudnia, włócząc 
się po porcie, stanęli na chwilę przed rasową 
sylwetką trawlera myśliwskiego. 

— Piękna łajba — powiedział Allan siadając 
na polerze. — Trawlery myśliwskie wyglądają 
na ogół jak cielne krowy. Ale ten to prawdzi- 
wy chart. 

„Northern Hunter" — przeczytał Jean. — Ład- 
nie się nazywa. 

Jack patrzył na pokład, z którego rozlegał 
się dźwięk młotków i gdakanie nitownicy. Po 
trawlerze uwijała się załoga. Na zwieszonej 
z dzioba desce siedział malarz i gwiżdżąc 
pędzlował burtę. 

— Nie mieli się kiedy zabrać do porządków — 
zakpił Kid. — Figę da im to malowanie na 
mrozie. 

Cdn. 


EŹ MNIAM, CZUJĘ 


KAPUŚNIAK. ALE 
JESTEM GŁODNYŻ 


Gi 


SŁALI MI CAŁĄ BECZKĘ 
ZE WSI... A U PANI BYKAJUZ 
CZTERY RAZY CEBULOWA! 

ZE TEE MĘZOWI SIĘ NIE 


TYLKO NA MME NIE 
LICZCIE. NIGDZIE NIE 
PÓJDĘ. JESTEM 
ZMĘCZONY... 


Domu! 


REMONT. Z REMONT! 


STEFAN LUBICZ 


łowcy tok 


ack żeglarskim ruchem podciągnął spod- 
J nie. Glimsby górował nad nim wzrostem, 
wagą i długością ramion, ale różnica po- 
między nimi nie była tak widoczna jak w po- 
równaniu z Allanem. 


TO RACJA: NIE 


zuRku ?/ 


NIE KŁOPOCZ Sig! 
NASZ SKLEP Z DACHU 
WYSYŁA TOWAR PO 4 
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KIEDY WRESZCIE 
ZAMURUJĄ, TE 
DZIURY, TRZEBA 
WCIĄŻ MóniIĆ 
SZEPTEM... 


PROSZĘ ,TAKI 
POPROSZĘ O DWIE M SZARA MI USŁU 
BUTELK| WODY MINE- 8 
RALNEIJ POD NUMER 
353... TAK, ZARAZ) 


SWIETNIE. IDŹ 
SYNKU I OTWÓR 


W drzwiach i oknach kuchennych pojawili 
się ciekawscy. 

— Gotowi? — zapytał Allan. Z powątpiewa- 
niem patrzył na Jacka. Sam bez wahania pod- 
jąłby walkę. Polegał na swojej szybkości, zrę- 
czności i doświadczeniu z licznych bójek. 

„Cowley oberwie — pomyślał — cóż ten ry- 
backi syn może wiedzieć o technice walki?” 

— Gotów! — odpowiedział Glimsby. 

Jack skinął głową. 

— Stać! — krzyknął Allan, gdy Glimsby ru- 
szył ku Jackowi. — Rękawiczki precz! 

— Ale ręce! Nie mam zamiaru niszczyć Sso- 
bie rąk — oświadczył Glimsby. 


— Trudno. Rękawiczki tną skórę jak 
brzytwa. 
— Dobra! — Glimsby cisnął je na futro 


i z miejsca ruszył do ataku. Doskoczył i pra- 
wym prostym uderzył Jacka w pierś. Cowley 
stęknął, zachwiał się. Nim zdążył ruszyć ręką, 
otrzymał cios z lewej. Odrzuconą głowę prze- 
świdrował ból, w ustach poczuł krew. Zama- 
chnął się prawym, ale nie trafił. Otrzymał dwa 
szybkie ciosy i klęknął na śniegu. Glimsby 
odskoczył. Tańczył wokół Jacka, robił błyska- 


TO DLĄCZEGOŃ 
JIA CZUJĘ KAPUS-= 
NIAK GUZDRY, 


DZIURĄ ?WICZO- 
RAJ JEJ NIE 


|/ PRZEŁ DZIURY M 
STROPIE CIĄGNĄ ZAPA- 
CHY PO CAŁYM DOMU! 


RĄCZEIJ 
oxNo! 


z 


NIE ZADNA SZAF- 
KA „ALE ZSYP _ 
NA ŻMIECI.. 


wiczne wypady i lokował cios za ciosem. 

— Ruszaj się, Jack! — krzyknął Allan. — Uni- 
kaj ciosów! Zasłaniaj się! „Masakra” — pomy- 
ślał, zły na siebie, że ustąpił. 

Tymczasem Jack brał lanie. Tęgie lanie. 
Trzy razy leżał w śniegu. Z rozbitych warg 
cienką strużką spływała krew. Miał podbite 
oczy, rozciętą skórę na policzku, a sam jeszcze 
ani razu nie trafił przeciwnika. 

— Wystarczy? — zapytał Glimsby oszoło- 
mionego Cowleya, który z trudem podniósł 
się na nogi z kolejnego upadku. 

Jack odmownie pokręcił głową. Sekundę 
później, lewy sierpowy, rozbijając mu wargę, 
rzucił go w śnieg. 

— Dosyć tego sportu — powiedział Allan. — 
Jack nie ma pojęcia o walce. 

— Dobrze — odpowiedział Glimsby. — Kto 
następny? Co, boicie się? — zapytał widząc, że 
nikt się nie rusza. 

— Wiesz, że ja jestem następny — spokojnie 
odpowiedział Allan. — Ale muszę poczekać, aż 
trochę wypoczniesz. 

— Po czym? — ironicznie zapytał Glimsby. — 
Zbierasz odwagę? 


ALE TEN WNYNALAZ- 
CA MA ZDRONIA! CO 


MIĘ MAM POJĘCIA 
DZIE WYKULI, MORE 
NA SZAFKĘ 
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WYDAWCA - RSW „Prasa- Książka 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul, Ko 
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wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych prenumeratę przyjmu 


7 
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siąca poprzedzającego okres prenu 
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dawców indywidualnych i o 100 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 
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— Może — odpowiedział Allan, stając przy 
okaleczałym Jacku. Obejrzał mu twarz i skrzy- 
wił się. 

— Nazbierałeś. Masz jakąś szmatkę? — zapy- 
tał Kida. 

Irlandczyk poszperał w kieszeniach. 

— Nie, ale skoczę do Joego. 

Glimsby sięgnął do spodni i podał Allanowi 
chustkę. 

Allan otarł krew z twarzy Jacka. 

— Zajmij się nim — powiedział do Kida. — 
Weż go do środka i porządnie opatrz mu 
twarz. Ty, Jack, nie zapomnij przyłożyć sobie 
kompresu ze śniegu. Inaczej spuchniesz jak 
dynia. 

Gdy Allan i Glimsby wyszli na środek, 
wśród bywalców knajpy stojących pod ścianą 
kuchni przebiegł szmer zainteresowania. 

Wprawdzie Allan miał opinię zabijaki, z któ- 
rym nie warto zadzierać, jednak różnica fizy- 
czna była zbyt rażąca. 

Zaczęto nawet robić zakłady. Kurs był jeden 
do trzech dla Glimsby'ego. 

— Dziesięć dolarów, jeden do pięciu dla 
Dokończenie na str. 7 


